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ale dzieł jfgs nie wyrwie historyi portretn pol­
skiego, w której każde z nich lapidarnemi jnż wy­
ryło sie głoskami.

Franciszek 2arek.

Nad świeżą mogiłą.
Nieubłagana śmierć zbiera obfite żniwo. Tysiące 

ofiar pada na pola walki, krwią swoją dając wyraz 
miłości dla tej świętej ziemi, w której stanęli obro­
nie, tysiące zabiera i wewnątrz kraju, a ułatwiają 
jej zadanie fatalne następstwa wojennych stosunków.

Dzień za dniem wzrasta kronika żałobna, a na 
j ej kartach, spotykamy nazwiska wielu takich, któ­

rym mogło być danem długie jeszcze lata pracować 
dla dobra ogółu.

W rzędzie ich znajdo jemy i ś. p. Rudolfa Sta- 
rzewskiego, naczelnego redaktora „Czasu1*, współ­
pracownika tego najstarszego krakowskiego organu 
od lat trzydziestu.

Przez śmierć jego przedwczesną a niespodzie­
waną, dziennikarstwo polskie poniosło bardzo do­
tkliwą stratę, ubył bowiem z jego grona pracownik 
bardzo dzielny, oddany swemu zawodowi duszą i ser­
cem. Zmarł prawie na posterunku, gdyż w chwili, 
gdy wychodził do redakcyi, gdzie codziennie spę­
dzał pracowicie przy biurku po kilka, a nawet, je­
żeli raszła potrzeba, i no kilkanaście godzin.

S p. Rudorf Chtoja Stirzewski urodził się w Kra­
kowie w r. 1870. Po ukończeniu studyów średnich 
w tarnopolskim konw kcie 00. Jezuitów zatisał się 
na wydział prawniczy Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
który ukończył wprawdzie, ale miał szczere zami­
łowanie do historyi a zwłaszcza literatury. To go 
prawdopodobnie popchnęło na drogę dziennikarstwa, 
które dopiero w ostatnich czasach zostało opano­
wane przeważnie przez ludzi bez stadyów i przy­
gotowania literackiego. DUt?go to coraz bardziej 
daje s'ę odczuwać brak publicystów, to jest tych 
pracowników dziennikarskich, którzy mają ccś do 
powiedzenia, którzy umieją głębiej wniknąć w spra­
wy polityczne, społeczne, kulturalne.
D Dziennikarstwo jednak, jak wiadomo, zabija naj­
częściej talent twórczy. Sprawdziło się to i na Sta- 
rzewskim. Początkowe jego prace zapowiadały nie- 
tylko tęgiego pu*lcys'ę, ale i głębokiego krytyka 
i estety ba. W kieracie dzienn karskim zagubił, a ra­
czej zawieś ł s> ój talent literacki, na co wpłynęły 
i wewnętrzne stosunki wydawnictwa „Czasnu. Wła­
ściciele tego dzienn ka, dla ulżenia aubie kłopotów, 
odda ą głównemu redaktorowi pismo w rodzaj przed­
siębiorstwa. Tymczasem praca redakcyjna wymaga 
wiele czasu, a jeżeli z nią połączona jest i troska 
o materyalną stronę dziennika, to redaktor niema 
jnż wprost możności pracować na poln nankowem 
lub literickiem.

Jako publicysta posiidał Starzewski tempera­
ment, dobre pióro i znaczną dozę tego umiarkowa­
nia, spokoju, które w naszych stosunkach są za­
sługą. ™

W  r. 1905 objął po Chylińskim kierownictwo jl 
„Czasu1* i prowadził je wzorowo, aż do dnia kata­
strefy, która była tem boleśniejsza, że zupełnie f' 
nieoczekiwana,

W  życin społecznem, którego przejawami żywo 
się zajmował, Jbrał też;chętny i wybitny udział. 
Zwłaszcza praca jego w Naczelnym Komitecie Na­
rodowym zasłngnje na szczególne podniesienie.

Zalety serca i umysłu zjednywały mu nawet 
wrogów politycznych, którzy cenili w nim szermie­
rza zasad, a nie interesn, przedwczesny zaś zgon 
okrył żałobą dziennikarstwo polskie, wydawnictwo 
i liczne grono przyjaciół politycznych i osobistych.

Nowe formacye ochotnicze
na prowincyi.

Rokowania w Rydze szczęśliwie skończone, wa­
runki rozejmn i preliminarya pokojowe w najbllż

szym jnż czasie będą ratyfikowane, można się więc 
spodziewać i pokoju stałego, chcć musi się być 
przygotowanym na różnego rodzaju niespodzianki 
ze strony Rosyi sowieckiej. Jeżeli nie zaraz, to 
bodaj na wiosnę, o ile naturalnie sowiety tymczasem 
karkn nie skręcą, na co się bardzo w ostatnich czasach 
zanosi. Ale i wtedy nie jesteśmy zbyt bezpieczni 
z tej strony, nie wiedząc, kto po nich przyjdzie 
i jakie wobec^nas zajmie stanowisko.

Kresy zatem, zwłaszcza wschodnie, wymagają 
staJe czujnej straży, aby wewnątrz kraju mogło 
iść życie normalnym'trybem.

W tym celu jest zatem potrzebna silna armia, 
gotowa na każde zawołanie. Demobilizacya nastąpi, 
gdy na nią pozwolą stosunki, na razie musi się 
ciągle tworzyć nowe foimacye, zwłaszcza zaś obe 
cnie, gdy się zwalnia ze słnżby ochotników, którzy, 
przerywając swe studya, pospieszyli na wezwanie 
Ojczyzny, gdy była w potrzebie.

Wojna wieki trwać nie będzie, krai potrzebuje 
nie tylko żołnierzy, ale.i jednostek, pracujących na 
innych polach. I dlatego bardzo rącyonalnie postą­
pił zarząd wojskowy, dozwalając młodzieży, będą 
cej w wieku szkolnym, na kontynuowanie stndyów, 
przerwanych wstąpieniem w szeregi.

Równocześnie zwinięto także i Jeneralny Inspe- 
ktorat Armii Ochotniczej, a agendy jego poddano 
likwidacyi, nie należy jednak przeź to roznmhć, że 
z tą chwilą przestają wogóle istnieć formacye 
ochotnicze.

Ministerstwo spraw wojskowych ogłasza wy­
raź nie w ostatnim komunikacie, że ze względu na 
potrzeby armii na froncie, tworzy i w dalszym 
ciągn samoistne oddziały ochotnicze i przyjmuje do 
nich zgłoszenia na zasadzie : tymczasowej ustawy 
o powszechnym obowiązku słnżby wojskowej. Po 
zostaje więc nadal armia ochotnicza, ale w zmie- 
nionem nieco ugrupowaniu.
I*?- Tworzenie oddziałów ochotniczych różnego ro­
dzaju broni; odbywa się na całym obszarze 'naszego 
kra jo. Zwłaszcza w Częstochowie ruch w tym kie- 
ranku jest bardzo ożywiony. Nie tak dawno poda­
liśmy w naszem piśmie ilnstracye, przedstawiające 
zaprzysiężenie ochotników piechoty, dziś zamieszcza­
my ryciny, odnoszące się do wymarszu pułku arty- 
leryi ochotniczej, co nastąpiło w ubiegłym tygodniu. 
Sformowany i wyszkolony pod komendą pułkownika 
Elijasiewicza w Zaciszu pod. Częstochową, opuścił, 
żegnany owacyjnie przez garnizon i ludność cywilną 
swą dotychczasową siedzibę, udając się na^miejsce 
nowego przeznaczenia.

Uroczyste zaprzysiężenie ochotników, odchodzą­
cych na front, odbyło się po mszy św. polowej od­
prawionej przez kapelana garnizonn częstochow­
skiego X. Pechego, wobec sztabo oficerskiego arty- 
leryi polowej z pułkownikiem Elijasiewiczem na 
czele. Szczególnie pięknie przedstawiał się ołtarz 
połowy, zbudowany przez żołnierzy na armatach, 
oraz armata zamieniona na kazalnicę, z której po 
mszy św. wygłosił X. kapelan do żołnierzy pod- 
nosłe urzpuiówienie.

Nadesłane.
„HUMOR POLSKI

Dwutygodnik humorystyczny polityczno-satyryczny 
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Opieka nad Żołnierzem polskim: Uczestnicy poświęcenia gospody żołnierskiej w warsztatach automobilowych 
przy ul. Janowskiej we Lwowie. Na pancernym samochodzie grapa „Dzieci lwowskich*.
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Howe formacye ochotnicze na prow incji: Sstab cf.cerski artyloryi polowej w Częstochowie wraz z pułk. E'ijasiewiczem i X )
podczas mszy polowej.


